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O d d z i a ł y  s z t u r m o w e

P o ls k ie ) in ic ja ty w y  g o s p o d a rc ze )
Chrzęśdtofiscy kupcy podróżujący

I p r z e d s t a w i c i e l e  h a n d l o w i
Istn ieją szarzy pielgrzym i poiskie- 

go przemysłu, o których rzaako siy- 
szj my, a którzy odgrywają bardzo 
często decydującą rolę, jaso  pionie- 
-Ły i propagati rzy  przemydu, han­
dlu i  rzemiosła. Tym i pielgrzymam i 
sa -kupcy — poarożujący i przedsta­
wiciele nandlowi t. zw. komiwojaże­
rowie

Nie iależy jen jednak utożsamiać 
z aomoicrążcain' i wędrownymi sprze 
oawrami, którzy nachodzą nasze 
mieszkania

Kom iwojażer, to „awangarda eks- 
ansji po’ skiej", to żyw a reklama, 

która przeDiega wzdłuż i wszerz cały 
kraj realizując hasł„ „sw ój do swe­
go?1

ŻYD O W SK I K A W A Ł  
Dzisiaj o ib izym ia większość przed­

stawicieli i kupców podróżujących 
to żydzi, k tó izy  zawód ten opanowali. 
A  dziś, gdy iświadomiony kupiec de- 
taasta czy hurtownik żąda przed­
stawiciela Polaka, zdobyli się cwani 
iydkow ie na nowy kawał. Mianowi­
cie podszywają się Fod W ęgrów  i na­
turalnie ci W  ;grzyt po polsku rue 
m óyią, ale za to  3obrzc rozumieją. 
Takich farbowanych W ęgrów  coraz 
więcej pojaw ia się l f  detalistów, szcze 
golnie, jeś li chodzi o ziemię zachod­
nie.

K U P C Y  OET A LIŚC I!...
Winni żądać od fabrykanta agenta 

Polaka i  przyjm ować ty lk ł  usługi 
zaofiarowane im przez Polaka, a  nie 
żyda. A  jak  często dzisiaj żydem 
posługują się nawet znane polsi ie 
firm y. Sądzę, żfe firm y  te same zer­
wą stosunki z żydami —  agentami i 
nie dopuszczą do tego, aby wskazy­
wano je  palcem Dlatego za iim  ku­
piec Ja zamówienie, winien spraw­
dzić komu je  daje.

D la kupca -  detalisty —  kupiec 
podróżujący to zwiastun iowego za­
robku, to  jednostka, która przyczynia 
się do zwiększtańa obrotu, a nie i 
natręt i intruz, jak  niektórzy kupcy 
nie rozumiejąc własnego interesu ' 
uważają za takich kupca podróżują- I 
tego. - * 1

POLACY ZORGANIZOWANI
Polacy kupcy nodróżujący i przed­

stawiciele handlowi są zrzeszeni w  
Radzie Zrzeszeń, która ooejmuje na­
stępujących 10 stowarzyszeń: 1)
St. Chrzesc. Kupców Podr. i Przedst. 
Handl. —  Poznań, ul. 27 Grudnia ó;
2) Zrzeszeiae Przeastawic. Handlo­
wych i Kupców podr. byugoszrz, ul. 
Długa 7; 3 ) Polski Związek Kupc.
Podróżując i ngentóy Handl. (k o ­
miwojażerów; na W oj. Śląskie —  Ka­
towice, ul. W ojewódzka 7. 4) Stowa­
rzyszenie Chrzęść. Kupców Ponróżuj. 
i Przedstawicieli Handlowych, Toruń, 
ul. Pułaskiego 4; 5) Stow'. Chrzęść. 
Kupc. Podróż, i Przedst. HanJl. —  
Grudziądz, Bydgowska 19 m. 11; 6) 
Stow. Chrzęść. Kupc. Pomóż, i Przed­
staw. Handl. —  Łódź, Piotrkowska 
183; 7) Stow. Chrzęść Kupc. Podróż, 
i Przedst. Handl. —  Warszaw i, Gu­
lińskiego 7 m. 10; 81 Stow. Chrzęść. 
Kudc. Podróż, i Przedst. Handlów. —  
Gdynia, Świętojańska 83 m. 7; 9) 
Żresz. Chrzęść. Kupc. Podróż, i Przed­
staw. Handl. —  K iaków , Główny Ry­
nek 34; 10)  Zrzesz. Ch.ześc. Kupc. 
Podróż, i  Przedst. Handl. —  Wilno, 
ul. Rzeczna 3.

W  stadiu.n organizacji są Oddziały 
« v  Lw ow ie i Częstochowie.

Statut Rady Zrzeszeń mstał za- 
tw lerdzony arna 2 lipca 1937 r. po 5 
letirm odleżeniu się u odnośnych czyn­
ników. Rada Zrzeszeń sicupia ca 1000 
(tys iąc ) czionków wyżej wymienio­
nych O rgai-zscyj.

W  skład Prezydium Rady Zrzeszeń 
wchodzą: np. K. Piechocki, —  Pre­
zes; J. N. Ulatowski i T . Zbrożek —  
Vke-Prezes! ; M Czyżak —  sekretarz 
i W  Owczarek —  Skarbnik.

ICH BOLĄCZKA
Największą bolączką kupców pod­

różujących, to  wygórowane opłaty 
koiejc ive, które nie pozwalają ha nor­
malną pracę i osiabiają jednocześnie 
tętno pracy przemysłu i  handlu, Ko­
miwojażer jest traktowany przez "ko­
lej gorzej niż turysta. Nawet komuni­
kacje autobusowe doceniając rolę i 
korzyści jakie przysparza im * kupiec

— fWdróżujący wprowadziły dla n.e- 
go np. na terenie Wielkopolski 30 
proc. zniżkę od normainej taryfy. A 
przecież trzeba pamiętać o tym, że 
Kupiec —  podróżujący jest przeszio 
300 dni w  roku w  poaróży. Kto, jak 
nie kupiec podróżujący podtrzymuje 
osobowy ruch kolejowy. Na pewno 
nie chmara zniżkowych procentow- 
ców. “

Obniżka taryiy kolejowej dla zor­
ganizowanych komiwojażerów Pola­
ków, to jeden z tapów, tkóry przy­
czyni się do zwiększenia obrotów i 
likwidacji martwoty handlowej.

1907 -  1937
Na pierwzse miejsce z tych lo  or­

ganizacji wysuwa się Stow. Chrześci­
jańskich Kupców Podróżujących i 
Przedstawicieli handlowych Rzeczy­
pospolitej Polskiej w  Poznaniu, któ­
re w  tym roku obchodzi swój 3o-!e,ni 
jubileusz. Jednym z inicjatorów Sto­
warzyszenia i głównym inicjatorem Ra 
dy Zrzeszeń jrat obecny prtzes Stowa­
rzyszenia p. Stanisław Maciejewski, 
którego inicjatywa i duch młodzień­
czy ani na chwilę nie opuszczają. 
Stowarzyszenie skupia 307 członków 
z różnych branż.

PrzecjHtajmy co pisze p. Zygmunt 
K  u n t z e, Kuratoi Stowarzyszenia 
w  Jubileuszowym Pamiętniku:

„Dziś zastaje każdy nowo wstępu­
jący członek piękne „ognisko" z czy­
telnią, biblioteką, salą rozrywkową

a to wszystko nietylko dzięki ideowej 
pracy swych poprzedników, ale też 
dzięki ich długoletnim składkom pie­
niężnym, z czego w ynka dla rmodsze- 
go pokolenia zobowiązanie, abv i o- 
iio pozostawiło po sobie przynajmniej 
to, co zostato i co im przekazanu my­
ślą i czynem, inwentarzem polskości i 
gospodarności, kanitalcm żelaznej 
woli, służenie Ojczyźnie i Narodo­
wi,   jak to wypada dla pokolenia
powojennego, pamiętającego wielką 
epokę Odrodzenia Ojczyzny, a mają­
cego stale przed okiem niebezpie­
czeństwo każdego młodego organiz­
mu, wymagającpgo przede wszyst­
kim cierpliwości i zrozumienia".

W  niedzielę u  b. m. oabędą się 
Uroczystości Jubileuszowe i  Akade 
mir., nad którymi czuwają Przewod­
niczący Komitetu Honorowego p. 
atanislaw Srctc i Sekretarz tegoż 
Komitetu p. Wiktor Muszyński.

P oIski zorganizowany Kupiec — 
poarożujący prowadzi dziś wytężoną 
pracę, mającą na celu usunięcie ob­
cych i wyrugowanie obcego przemy­
słu z rynku krajowego, dążąc syste­
matycznie do uhanalowienia najbar­
dziej zaniedbanych części Polski, 
zaobywając miasto po mieście, osadę 
po osadzie.

Warto zaznaczyć, że z warstwy 
kupców podróżujących rekrutuje się 
80 proc dzisiejszych fabrykantów.

7. M.

Zniesienie uboju rytualnego
na G ó r n y m  Ś lą s k u

lvATOV7CE, 10. 7. (teł w l) W  
aniacn najbliższych wyjdzie na Ślą­
sku ustawa o uooju zw ierzą, gospo­
darskich. Ustawa ta przewidujt i akaz 
<*ooju rytualnego ,it terenie całegc 
śląska jedynk w mieiVow„ściach, 
gazie ludność żydowska p-zekracza 3 
proc ogółu ludności, ubój rytualny 
może oyć woroymazony na podstawie

i.idywidualnyeh uchwal rac miejskich. 
iJiorąc pod ouwage niewielkie sku­
pienie żydów' na Śląsku ustawa w 
praktyce zniesie ubój rytualny na te­
renie Śląskd.

Sprawa ustawy o uboju mechanicz­
nym omawiana Ostatnio byia w Ka­
towicach na zjeżdz.c burmistrzów i 
naczelników gmin.

S ł o ń c e  — 
er ob r a n e  tow arzystw o —

i C z e k o l a d ą  W E D L A
stanowią o powodzehiu każdej wycieczki

O d  13 ao 23 lipca
U l g o w e  p r z e j a z d y  d l a  d z i e c i

W żerem , la t u b iegłych , P o lsk ie  
K o le je  P ań s tw ow e  “ w p row a d za ją  
rów n ież  w  tym  roku daleko idące 
u lg i p rze ja zd ow e  d la sw o ich  n a j­
m łodszych  pasażerów .

W  dn iach  od 13 do 23 b. m., 
każda osoba dorosła, p os iad a jąca  
norm alny, bądź u lg o w y  b ile t  ko­
le jo w y , b ęd z ie  m ia ła  p raw o  p rz e ­
w ie źć  pod sw o ją  op ieką  i nadzo­
rem  p ię c io ro  d z iec i w  w ieku  do 
la t  14, p łacąc  za n ie  za led w ie  1/8 
część t a r y fy  norm ain ej.

U lg a  s tosow ana będzie w  ten 
sposób, że  za  p rze ja zd  p ie rw o tn y  
kasa k o le jo w a  p ob ie ra ć  będz ie  o- 
p ła tę  w  w ysokośc i 25 proc. ta r y ­
f y  w  dow o ln e j k las ie , zaś d rogę  
p ow ro tn ą  m todocian i pasa że ro ­
w ie  odbędą b ezp ła tn ie .

Z astosow an ie  p rze ja zd ó w  u lg o ­
w ych  zam iast bezp ła tnych , m a na 
celu  p rzede  w szys tk im  dobro ak­
c j i :  bezp ła tne  pod róże  d z iec i w 
la ta ch  u b ieg łych  sp ow odow a ły  na 
p ływ  do s ta c ji k o le jow ych  w  im a 
s tach  m łodoc ian ych  tram pów , któ 
r z y  p ro s ili p rzygod n ych  op ieku­
n ów  o w p row ad zen ie  do pociągu . 
O czyw iśc ie  opiekun n ie  troszczy ł 
s ię  późn ie j o dziec i, k tó re  puszczo­
ne sam opas, często  k oń czy ły  swą 
w ędrów kę w  K om isariacie  P . P

D A  D l #  A  ZDROJOWISKORADV\A GÓRSKIE
WSKAZANIA LECZNICZE
DLA D O RO ŚLI CH i DZIECI!

W p row a d zen ie  op łaty , choć tak 
n ik łe j, za p o b iegn ie  w  r. b. a itp o -  
żąaanym  ob jaw om  w łóc zęgos tw a  
w śród  m łodoc ianych . ■

O p ła t y
e g z a m i n a c y j n e

Z .ladchodzącym rokiem akade­
mickim 1937 — 38 wchodzą w  życie 
przepisy kasujące specjalne opłat} fia 
wszystkich latach studiów za egzamt 
ny. (ipłdty te włączone będą do o- 
gólnych opłat czesnego. ■

»LECH“
U kaza ł s ię  p ie rw s zy  num er m ie  

s ięczn ika  p. t. „ L e c h “ . J es t to  
czasop ism o pośw ięcon e  —  ja k  
g ło s i n a g łów ek  —  k u ltu rze  n a r " ’ 
d ow ej, m iło śn ic tw u  p iękn a i  p ro ­
p agan d zie  sztuk i. R ed a gu ją  „ L *  
ch a“  p. p. W a c ła w  G rzy ia ow sk i i 
T . M . N a ro lew sk i. P ie rw s z y  nu­
m er w yd an y  w  p ięk n e j s zac ie  g ra  
f ic zn e j,  b oga to  ilu s trow a n y  (z  
trzem a  ta b lica m i w k ła d k ow ym i; 
za w ie ra  p ra ce  i a r tyku ły  J, Bań­
kow sk iego , M . G od lew sk iego , W  . 
G rzym ow sk iego , J. M arc iń czyk a , 
J. M ich a lsk iego , A . M ik u łow sk ie ­
go, Z. M ilb e ita ,  T . M . N aro leA t- 
sk iego. W . P od osk iego , k s . Ś. 
T rz ec ia k a  i Z. T w a rd ow sk iego .

N isk a  cena m ies ięczn ik a  (1 z ł) 
zap ew n ić  mu p ow in n a  zn aczną po 
czytność.

A d res  red a k c ji i a d m in is tra c ji:  
M ied z ian a  6 m. 11; P K O  8665.

KIERM A
■J? £?
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L 0 D sprzedaje na mieiscu w każdej ilości oraz dostarcza Jo klu­
bów, restauracji i mieszkań prywatnych L o d o w n i a  
A g r y k o l a t i k a  K. S tarn a w sk i PL 3 K rzyży  8

Zamówienia telefoniczne N. 8-91-05

m a g a z y n  P l ć u d

P E C O  W F  j  S T A N I S Ł A W Y
-  ___----- Al. Jerozolimskie 18

poleca tani miesiąc sDrzedaży
sukien, kostiumów i płaszczy

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr ORZESZEK
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Zbawiciela

p r z y im u je  w s z e lk ie  o b s ta lu n k i 
i r e p e r a n e  po cenach przystępnych

W SZELKIE przy boty
W Ę D K A R S K I E  

o r a z  L E Ż A K I  o d  8 zł. 
H A M A K I  „  6 zł.

poleca wytwórnia

Leonard C Y B E
Z ł o t o  2 3

HEDDP WE5TENBERGER 32)

Stała W Y S T A W A  O B R A Z Ó W  wybitnych art malarzy pol­
skich. Pamiątki z Warszawy— T yp y  polskie iako ARTYSTYCZNE M A SK O TY

wejścieJULIAN BUROF Boir Świat 47 bezpłatne

W'*',.M E ® .

KARIN FISZER
P O W I E Ś Ć

Chwila milczenia.
—  Kiedy jednak patrzę na moją zonę, kiedy widzę jaka. 

jest jeszcze osłabiona po operacji i jak się stara, żeby mi nie 
robi? uwag —  nie zabraniać niczego, ani się o mnie nie nie­
pokoić —  to jestem uszczęśliwiony, że nie w i : nic o mnie. 
Wszystko, cc ten zacny profesor w niej starał się odbudo­
wać i naprawić —  od razu bym zniweczył moją spowiedzi ą... 
A  potym ?.. A jednak tak, jak jest, nie może ciągnąć się dłu- 
żei Z każdym dniem Sybilla staje mi się .bardziej obcą. N i­
gdy bym nie uwierzył, że tajemnica, w najlepszych zresztą 
zamiarach utrzymywana, laki wprow adzi między nami roz­
dział...

O c z v  Karin z  litością D a trzą  na 'eż^cegn
 W idzi pan! Gdyby pan był chciał słuchac moich rad.

Gdyby pan był od razu w jjecha! na kuracię, a za jakiś czas 
żona du pana, po przyjściu do zdrowia przyjechała, było 
hv wszystko inaczej się ułożyło. Byłaby się przyzwyczaiła 
do ni\śrh o pańskim urlopie, choćby nie dowiedziała się 
prawdv. Tak łatwo byłobj jej wyGumacz^ć, że jednam oc- 
szedł na u do przekonania, że leżenie panu doskonale robi 
i chce pan używać odpoczynku ile się da...

—  Na nic to wszystko! Tu czy tam, musiałbym udawać 
tak samo odrowego. * Bitg ranny, wspinaczka w górach, tc-

P R Z Y B O R Y  P O D R Ó Ż N E  -  T O R E B K I  
G A L A N T E R C A  S K Ó R Z A N A

£. M Ł Y N A R S K A
MARSZAŁKOWSKA 74.

L U 9 df W  1
o r a z  w s z e lk ie  in n e  r o b a c t w o  tą p  b e z p o w r o tn i*  -  w  3 
g o d z in y  „PAREX , s y s t. e le k t r .  ( b e z  u s z c z e ln ia n ia  d r z w i ,  
o k ie n ,  n ie s z k u d h w y  d la  lu d z i  i zw  ie r z ą *  b e z w o n n y ,  n ie ­
p a ln y ;  f irm a : A Markowski I S. Drzewiecki, Warszawa, 

p l. M ir o w s K i  4, te l- 6*59*22- i 6 -44--23 .___________ I
nis... Ona mnie takim zna i przy całej obawie o mnie, lakim 
chce mnie zawsze widzieć Przecież ona i teraz musi sobie 
dobrze głowę łamać nad tym, dlaczego rano me biegam. 
To samo byłoby tam, co i tu.' -

Karin kiwa głową z powątpiewaniem
—  JaŁ pan sie zręcznie wykręca, panie Ullrich. Niech pan 

się lepiej otwarcie przyzna, że pan nie chciał jechać na ur­
lop, ani kurować się. Zdawrało sie panu, że tę trochę leżenia 
u mnie w sta rczy  —  a przede wszystkim przez upór swój 
nie chciał pan słuchać rad Ten Haaken‘a, ani moich Cóż 
to za leżenie, proszę się zaraz położyć porządnie, a nte sie­
dzieć!

Ullrich ktadzie sie posłusznie, a Ka-in uśmiecha się ką­
cikiem ust. Tak ją zawsze przyjemnie wzrusza to posłu.izeń- 
ętwo wielkoluda, który, iak małe, bezsilne dziecko patrzy 
na nią... czy tylko zadowolona z niego?...

—  Sam nie wiem Może to i prawda po części, co pani mó­
wi, a może i nie. Strasznie mi Irudno tym razem wyruszyć 
z Berlina. Mam uczucie, że czułbym się tam strasznie samot­
nym i opuszczonym...

Kann kręci się po pokoju, niby to poiządkuie. przesta­
wia flaszeczki, przekłada paczki z watą. przegląda próbki 
lekarstw', patrzy czy instrumenty dobrze wyczyszczone.

—  Ale teraz może par już jechać... —  mów" Kann, jakby 
bardzo zajęta svTą robotą, teraz może pan jechać z żoną.

—  Tak —  powtarza Ullrich zamykając oczy —  naturalnie 
teraz mogę jechać z żoną... to praw'da.

Milczą oboje. Ullrich leży z oczami zamkniętymi. Kann 
kręci się po pokoju, wyszukując sobie jakieś zajecie, walczy 
ze zmęczeniem, które odczuwra od czasu, iak nie ma prawne 
spokojnej nocy. *

Od czasu do czasu spogląda na Ullricha, mvśli ,iej zajęte 
są pytaniem, czy dobrze zrubiła, obarczając si* tym pacien-

I I E D R  E  wykwiKtneF I  E H  ELE w wielkim wyborze p0i«.
STA NISŁAY/ RADELICK1, Nowy Świat 30, róg wierackiego, okazyjna 

pochodzące z zamiany Koszykowa 67, w podwórzu.

n  A  , 5  W  l e c z n i c z e
•F X  7 9  1  p o ń c z o c h y  g u m o w n

P A S Y  f i g u r o w e

l  SZOBER i N. SZYMCZYK
S K O R U P K I  ró g  M a rsza łk o w sk i* !
Telefon 80M3 UWAGA: agentki nie wysyłam*

JESTEŚMY JEDNEJ KRWI
ZLĆZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA

tem? Owrego wieczoru, kiedy musiała użyć całej swojej 
energii i całej dyplomacji, żeby zrobić z mego posłusznego 
pacjenta i zmusić, by ściśle .wypełniał rady lekarza —  czy 
dobrze zrobiła, obiecując uczynić wszystko, aby tyla.0  za­
chować w  tajemnicy przed żoną jego chorobę? Czy dobrze 
zrobiła, proponując, by przepisane trzy godziny leżenia 
spędzał u niej? Czy nie uległa zanadto pierwszemu porywo­
wi zbyt czułego serca? Rozsądniej było troski te zostawić 
Ten HaakeiTowi. Tak —  ale Ten Haaken —  młody doktór, 
nie ma takiego mieszkania, żeby mógł na trzy gooziny co- 
dzień ustępować go dla jednego pacjenta, który zresztą jest 
obcym dla niego, jiomimo, że Ten Haaken zastępuje Dr. 
Boebeima, stałego doktora Ullrichów'...

■ ł-
Karin stoi zamyślona i zatroskana, spogląda znów na 

Ullricha. Czemu on jednak nie chciał póiść do tego starego 
po piostu, za nic nie chciał. Pani się powierzyłem, i bardzo 
mi z tym dobrze. Am myślę więcej doktorów wtajemniczać- 
tak mówił... więcej doktorów. Czy naprawdę traktuje ją 
wyłącznie jak doktora?...

Może — myśli Karin, i chodzi na palcach — nie trzeba było 
przynajmniej wchodzić z Ullrichami w  bl.ższe stosunki. Ale 
to się tak jakoś samo z siebie zroniło. Musiała przecież zgo­
dzić się na to uczczenie powrotu Sybilłi ze szp.tala. Sybilla 
taka była urocza, tak się przyjemnie rozmawiało, że znów 
ona zaprosiła ich na herbatę; a gdy Sybilla dowieduała się, 
że Aleksander był u niej dwa razy na herbacie, podczas gdy 
ona była w szpitalu, zaprosiła znów Karin na obiad i tak 
dalej już poszło. A przez to, że Ullrich u niej te trzy godziny 
leży, i czasem na cliwilę wolną z nią porozmawia — 
stosunki z Ullrichami stały się serdeczniejsze.

—  Z Ullrichami?.. 
Ullricliem...

Karin bądź uczciwą — z Aleksandrem
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